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WYCHODZI W ŚRODY I SOBOTY.

J Redakcja i Administracja otwarta codziennie, prócz niedziel i świąt, od godz. 10-ej rano do 3-ej popołudniu.

Adres Redakcji i Administracji: ulica Kościelna, dom W-go Zawistowskiego.

W piątek wieczorem odbyło się pierwsze posie­
dzenie zarządu nowoukonstytuowanego Towarzystwa 
opieki nad zwierzętami. Zebraniu przewodniczył 
wice prezes Towarzystwa p. Hempel. Członków przy­
było 15.

Z podań rozpatrywanych na posiedzeniu zarządu, 
a przedstawionych przez osoby życzące zapisać się w 
poczet członków Towarzystwa, wnosić można, źe usta­
wa tegoż Towarzystwa wielu osobom zupełnie nie jest 
znaną. W skutek tego zaznaczamy, że osoby pragnące 
należeć do Towarzystwa, obowiązane są zażądać z 
kancelarji jego (w domu p. Hetnpla przy ul. Lubel­
skiej) odpowiedniej deklaracji, którą po podpisaniu 
zwracają, zaznaczając nazwiska członków, mogących 
rekomendować kandydata, jako osobę odpowiadającą 
wymaganiom ustawy. Do Towarzystwa zapisywać 
się mogą osoby pełnoletnie płci obojej, bez różnicy 
wyznania. Każdy członek opłaca rubli trzy rocznej 
składki i po przyjęciu go w poczet członków otrzy­
muje bilet odpowiedni i książeczkę do odnotowywania 
zauważonych przekroczeń przeciw ustawie.

Obowiązkiem każdego z członków jest baczne 
zwracanie uwagi na to, aby w jakikolwiek sposób nie 
dręczono stworzeń, a mianowicie:

Aby nie używano do robót zwierząt chorych, 
rannych i wynędzniałych; nie przeciążano ich pracą 
nad siły. Aby nie przewożono cieląt i innych mniej­
szych zwierząt, poukładanych w sposób męczący, a 
tem więcej, aby furmani nie siadali na nich.

Gdy koń w zaprzęgu upadnie, aby go nie zmu­
szano biciem do powstania, przed wyprzężeniem.

Aby przywożone na targi ptactwo nie było ‘wią­
zane, lecz umieszczane w klatkach dostatecznie ob­
szernych i pojone podczas upałów.

Aby gęsi po wsiach nie podskubywano z pierza. 
Przeznaczone na rzeź bydło, aby nie było morzo­

ne głodem.
Aby nie łapano ptaków w sidła, sieci, haki lub

nie zakładano na nich trucizny; nie wybierano z 
j gniazd jaj i piskląt, prócz gatunków drapieżnych.

Aby myśliwi nie polowali w czasie zakazanym. 
Wogóle wreszcie obowiązkiem członków jest 

zwracać uwagę na to wszystko, co jest dręczeniem 
zwierząt i ptaków, winnych zaś strofować i przestrze­
gać tłomacząc im ohydę postępowania ich, a w razie 
nieposłuszeństwa—spisać krótki protokół i wytoczyć 
sprawę sądową.

Każdy z członków ma prawo wezwać do pomocy 
policję.

Wobec tego, że wszyscy winniśmy współczuć 
niedoli zwierząt i dążyć do. ukrócenia ich cierpień, 
zadawanych przez osoby nielitościwe lub niepoj- 
mu ące swych czynów, do Towarzystwa winno 'zapi­
sywać się jaknajwięcej osób inteligentnych, mających 
bezustanną możność oddziaływania na Ind przykła­
dem i wymową. Szczególnie panie nasze, znane z 
serc, litościwych winny zapisywać się chętnie. Nie 
tylko doraźną pomocą na ulicach i placach, ale w do­
mach własnych ucząc służbę i dziatwę możemy wiele 
zrobić dobrego, a w tedy tylko Towarzystwo dopnie 
zamierzonego celu, gdy liczba członków będzie możli­
wie największą.

Słuszną zupełnie zrobili uwagę panowie: prezy­
dent miasta K. Zaremba i Skibiński, że koniecznem 
jest, aby szersze masy ludu wiejskiego zapoznać z 
przepisami o ochronie zwierząt i ptaków, bo inaczej 
praca Towarzystwa pozostanie bezowocną. W myśl 
tej uwagi zarząd postanowił prosić jednego z człon­
ków Towarzystwa o zredagowanie odpowiedniej 
odezwy z objaśnieniem obowiązujących przepisów i 
takową rozesłać do proboszczów, nauczycieli, obywa­
teli ziemskich, wójtów gmin i osób mających spo­
sobność stykania się z ludem, by treść tej odezwy ra­
czyli przeczytać podczas zebrań liczniejszych, aby 
nikt nie mógł s ę tłumaczyć, źe przepisy te są mu nie 
znane.

Pan Skibiński koszta nakładu tego wydawni­
ctwa przy rzeki pokryć z własnych funduszów, za co 
zarząd wyraził mu swe podziękowanie.

W końcu postanowiono zbierać, się w każdy 
piątek, aby wszelkie sprawy Towarzystwa rozstrzy­
gać i w czyn wprowadzać możliwie najprędzej.

L. V. Jacąues.

Oszczędność o połowę drzewa i węgla
PRZY PALENIU W PIECACH.

W obec drożyzny drzewa, a nawet i węgla, waż­
ną Jest oszczędność materjału palnego w ciągu długiej 
zimy. Kto chce o połowę zaoszczędzić wydatek na 
opał pieców, niechaj posłucha dobrej a praktycznej i 
wypróbowanej dorady.

Przedewszystkiem powinniśmy się wiedzieć, ile 
drzewa i ile węgla wymaga piec aby się dostatecznie 
rozgrzał; nadto starać się o to, aby cug w piecu był 
dostateczny.

Kładzie się do pieca znacznie mniej węgla lub 
drzewa, nawet o połowę i kiedy się to rozpala w pię- 
cu, przymknąć drzwiczki większe i małe tak, aby się 
ogień utrzymał, niezagasł. Nic to nie szkodzi, że 
ogień nic będzie bystry; niech się tak powoli tli i pali, 
gdyż czem dłużej ogień będzie w piecu, tem piec le­
piej się rozgrzeje, dla tego, że cug niewyrzuca ognia i 
gorąca na powietrze, ale ogień ogarnia piec, cały i to 
powolncm gorącem. Kiedy . się węgiel lub drzewo 
zupełnie rozpali w piecu, co może być w pół godziny 
lub w godzinę, można wtenczas większe drzwiczki 
zupełnie zamknąć, a nawet zaszrubować, a dolne tak 
przyroknąć, żeby mały bardzo cug pomagał do dobre­
go paleuia się węgla lub drzewa. Niecli się tak tli w 
piecu; można tylko zajrzeć czy niewygasł ogień w 
piecu; po jakich dopiero paru godzinach zupełnie za­
szrubować.i większe i mniejsze drzwiczki. Przed zu- 
pelnem zamknięciem pieca niezaszkodzi zajrzeć, po­
ruszyć drzewo lub węgiel tak, aby cały materjał pal­
ny był objęty ogniem, a może okażc się potrzebą 
większego lub mniejszego cugu, może jakiego dodat­
ku drzewa lub węgla. Czem dłużej ogień w picpn, 
tem piec wyda ciepła więcej .— często nawet przy tu­
kiem paleniu powolnem, ogień przechowuje się w pie­
cu do dnia następnego.

Niektórzy twierdzą, że otwarte drzwiczki przy 
paleniu w piecu przewietrzają mieszkanie i wilgoć 
zabierają. Jest to prawdą; więc gdzie tego potrzeba i 
gdzie oszczędności nie trzeba, to można to robić; lecz 
gdzie oszczędność potrzebna, to od przewietrzania 
mieszkania są lufciki, a dla pozbycia się wilgoci ma­
my możność osuszania mieszkania latem.
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Na przedzie pierwszej loży siedziała pani 
Stelanja. Śliczna była jak zawsze, cała w uśmiechu 
igrającym równocześnie na ustach i w oczach, o tem 
dziwnem spojrzeniu, przypominającem wzrok sarny, 
łzawein a pogodnem. Tylko nieznaczna prawic, a 
przecie widoczna sinawa obwódka pod temi śliczne- 
mi oczyma i ruchy trochę jakby powolniejsze świad­
czyły, że lekarz miał słuszność, zakazawszy jej do 
czasu jazdy konnej, choćby' na tak pięknem siodle.

Olwk siedziała młodsza jej siostra, Zosia. Mniej 
ładna, ale pełna wdzięku i życia. Zresztą był to 
wówczas prawic jeszcze podlotek, chodzący w dłu­
giej sukni dopiero od swycli ostatnicli imienin, a 
więc od kilku tygodni. Ogromnie przytem rezolutna, 
uchodząca w rodzinie za ciętą i dowcipną—coś w ro­
dzaju Kjary ze „Ślubów panieńskich." Wydawało się 
jej nawet, że się zna na rzeczach sportu, krytycznie 
czytała afisz gadała coś o nadwagach, miała zdecy­

dowaną sympatję do pewnycli kolorów kurtek 
jokiejskich; a nazwiskami sportsmenów rzucała na 
prawo i na lewo, jakby z nimi od bardzo dawna była 
za pan- brat. Stary Myszewski rozpływał się w Zosi 
i był stanowczo pod jej pantoflem. Olbryś kochał 
się w niej od niedawna szalenie i dawał ciągle słowo 
honoru, że nikt sic nie zna tak na koniach, jak panna 
Zofia.

-—Niewiem czy nikt, rzekł Woś, zachodząc z 
tylu — ale że lepiej od ciebie, to fakt.

— A po coś mnie słuchał?... odparł Olbryś, ale 
spojrzawszy na Wosia, ugryzł się w język, czując, źe 
się wypaple i zepsuje niby pomyłkę, ale tak 
niewcześnie, źe byłby zabrnął jeszcze głębiej, dodał 
zwracając się do innie:

— Czy sąsiad przegrał przeze mnie! co?
— Przeciwnie, rzekłem — witając sic ze 

wszystkiemi, a chcąc ratować zapewnioną sytuację— 
wygrałem, ale dzięki radom Wosia — i dodałem:

— Gdyby Woś był sam grał zamiast dawać 
radę innym byłby z pewnością wygrał.

Wdzięcznym wzrokiem spojrzeli na mnie Woś 
z Olbrysiem panna Zofja zerknęła ku mnie na pół 
zaciekawiona, na pół jakby z zazdrością, ale ciotka 
Ewa, która z siostrą Wosia, Helenką, siedziała obok 
w drugiej loży, mając za sobą starego Kalinowskie­
go. z widocznem niedowierzaniem.

Zauważyłem, że miał rację Woś, mówiąc ojej 
przenikliwym wzroku. Był on jakiś świdrujący, a 
niesympatyczny zarazem. Miała ona talent mrozić 
tem spojrzeniem najbardziej wesołe towarzystwo. 

Ztąd nie bardzo ją lubiano, nawet w rodzinie, ale 
bali się jej wszyscy, jak ognia. Oko było szkliste 
tak, źe trudno w nich było źrenicy dopatrzeć i miało 
wyraz jakby ciągłej podejrzliwości.

Nie lubił patrzeć w te oczy Woś i pilnie ich 
unikał. Wogóle obecność .cioci psuła mu humor, a 
nawet język paraliżowała Ile razy cheiał, swoim 
zwyczajem strzelić jakimś konceptem ciocia Ewa 
jednem słowem mieszała mu szyki.

- Obciąłem się przywitać z hrabią Zygmun­
tem — rzekł Woś, patrząc na żonę, która bardzo 
byłaby pragnęła pchać męża w stosunki z wielkim 
światem, co jej się dotąd nieudawało jakoś —- ale 
tak był zajęty rozmową z jakimś żydem, źe mnie 
nawet nie spostrzegł. Żyd podobny do któregoś 
paehciarza z naszych stron, tylko nie mogę sobie 
przypomnieć, do którego...

— Może do Frendzla — syknęła ciotka Ewa, 
topiąc w Wosiu swe szkliste źrenice.

Spochmurnial Woś i coś pod nosem niewyraźnie 
mruknął, ale nie odzywał się więcej.

Rozmowa się urywała. Stary Myszewski 
chrząknął i zauważył, że jak dalej będzie czas taki 
przekropny, siewy będą ciężkie. Melancholijnie 
kiwał na to głową pan Michał Kalinowski, jakby 
przeczuwając, źe mogłoby to Wosiowi posłużyć za 
nową wymówkę do niezapłacenia procentów, a tu w 
Warszawie wszystko coraz droższe...

(d. c. n)
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Tam gdzie się pali w piecach niezastosowanych 
do węgla, gdzie się piece zasuwa szybrem, jeżeli się 
pali drzewem, to można przymykać drzwiczki i szy- 
ber potrosze przysuwać aż do zupełnego wypalenia; 
lecz ponieważ drzewo się zwęgla, to szybra niezasu- 
wać zHpelnie, gdyż z pieca wychodziłby na mieszka­
nie czad szkodliwy dla zdrowia; a jeśli drzwiczki do­
brze zamykają to i tak cboć się szyber niedosunie, to 
ciepła z pieca nie wiele ueieknie.

Przy takiem paleniu oszczędnościowem, cho­
ciaż się długo pali, jest pewność, że węgiel nie upad- 
nie na posadzkę i podłogę, i nie potrzeba ciągle pil­
nować ognia, a więc jest i oszczędność czasu.

Kto dobrze zrozumie i zastosuje opisane palenie 
w piecach, napewno zaoszczędzi połowę wydatku na 
opał przez zimę; a za to niechaj dziesiątą część da na 
ofiarę, na nowy kościół w Radomiu.

......... ski.

zmian, aby budowa tak potrzebnego pawilonu nie u 
legła z tej przyczyny zwłoce.

Kilka słów do uprzejmej sąsiadki.
Gdy w Warszawie czubią się z sobą bezustannie 

w najlepszej przyjaźni niegdyś żyjące gazetki, 
my na prowincji dajemy przykład zgody, miłości brat­
niej i pamięci niezwykłej. Wierna temu „Gazeta Lu­
belska" składa niezbite dowody, że o nas pamięta do­
skonale. Czasem jednak staruszkę-sąsiadkę pamięć 
zawodzi i tak się więc widocznie stało dnia 20 b, m., 
gdy w As 229 podzieliwszy się naszym chlebem po­
wszednim, zabrała nam część jego, zatytułowaną „U- 
bezpieczenia na życie w kasach emerytalnych kolejo­
wych," by w miłości bratniej podzielić się nim z swy­
mi czytelnikami.

Nie mamy w zasadzie nic przeciw temu, ale za­
pomniała w końcu objaśnić swych czytelników, że 
chleb ten nie z własnej piekarni pochodzi... Wobec 
tej drobnostki, możeby tak mieszkańcom Lublina i je­
go okolic Gazeta tamtejsza przesłała od nas życzenie, 
aby im strawa ta poszła na zdrowie!

Posiedzenie.
Otrzymaliśmy odezwę stowarzyszenia udziało­

wego rybackiego w Warszawie, z zawiadomieniem, że 
zgromadzenie członków tegoż stowarzyszenia odbę­
dzie się w sali Muzeum Przemysłu i Rolnictwa w dniu 
14 listopada r. b. o godzinie 4 po południu.

Konkurs.
Profesor Kosiński złożył w Redakcji „Gazety 

lekarskiej" rb. 300 z przeznaczeniem na nagrodę za 
najlepszą pracę z dziedziny chirurgji. Komitet kon 
kursowy, pod przewodnictwem prof. Kosińskiego, zaj- 
mie się oceną wszystkich prac oryginalnych z dzie­
dziny chirurgji, ogłoszonych w języku polskim, bądź 
w czasopismach lekarskich, bądź w oddzielnych 
książkach, w okresie czasu od d. ogłoszenia konkursu, 
aż do 1 stycznia 1901 r.______

Przewóz dzieci kolejami.
Mii isterjum skarbu wydało rozporządzenie do 

wszystkich zarządów kolei skarbowych, że dzieci w 
wieku lat. 5 do 10 winny opłacać bilet kolejowy po­
dług taryfy dla osób dorosłych. Jedyną ulgę w tym 
względzie może stanowić ta okoliczność, że dla dwoj­
ga dzieci może być wykupione tylko jedno miejsce, 
Donoszą o tem „St. Pet. Wied."

Środek przeciw kretom.
W „Wodnictwie rolnem" znajdujemy sposób Ina 

pozbycie się kretów. Podajemy go dla. wiadomości 
ziemian i ogrodników, wiedząc jakie szkody zwierząt­
ko to w polach i ogrodach wyrządza.

W wymienionym miesięczniku czytamy:
„Krety są, jak wiadomo, niezmiernie pożytecz- 

nemi stworzeniami, niszczą bowiem mnóstwo ziem­
nych szkodników, pomimo to jednak czasem stają się 
istną plagą, mianowicie w ogrodach, psują ustawicz­
nie gazony i grzędy kwiatowe. Jeden z hanower­
skich gospodarzy podaje do wiadomości, że gnój kozi 
jest doskonałym środkiem do wystraszenia kretów z 
ogrodu. Inny rolnik z okolicy Drezna podaje, że w 
jego ogrodzie, który cały pokryty był kretowinami, 
po rozrzucaniu i przykopaniu gnoju koziego z wiosną 
1898 r. znikły krety w zupełności i przez całe lato 
1898 r. nie pokazały się wcale. Chów kóz w Niem­
czech u drobnych gospodarzy i chałupników jest bar­
dziej rozpowszechniony niż u nas, tam też łatwo na­
być wszędzie trochę gnoju koziego, a wielkich ilości 
niepotrzeba, gdyż wystarcza tylko w kretowiny świe­
żo wkopywać potrochu tego nawozu, aby jego woń do 
ucieczki krety zmusiła. W każdym razie środek ten 
może być dobry, choć nie patentowauy."

Najnowsza cegła.
W tych dniach jakiś niemiec przywiózł do Mosk­

wy próbę wyrabianej zagranicą nowej cegły, bez po­
równania tańszej i trwalszej od wyrabianej dotych­
czas z gliny. Dokonane z nową cegłą próby ciśnie­
nia i kruchości, dały znakomite rezultaty, a budynki z 
niej murowane kosztują o połowę taniej, niż z cegły 
zwyczajnej. Do składu tej cegły wchodzi: wapno, 
piasek, woda i węgiel kamienny; wyrabia się zaś w 
bardzo prosty sposób. Do niegaszonego wapna do-

Radom i Okolice.
Ze spraw kościelnych.
Na sobotniej sesji komitetu budowy kościoła po­

stanowiono zabezpieczyć fundamenta kościelne na 
nadchodzącą zimę. W tym celu będą one przysypane 
grubą warstwą ziemi. Zajęcie się tem powierzono 
członkowi komitetu p. Silnickiemu, który od wczoraj 
rana przy pomocy chętnych ofiarodawców przystąpił 
do wykonania zlecenia. Ziemi potrzebnej do przy­
krycia udzieliła bezinteresownie pani Gerycz, co na­
wet dla ogółu będzie z korzyścią, gdyż „góra" przed 
sądem okręgowym przestanie szpecić tę piękną część 
miasta. Dalej postanowiono zakupić około 1000 kor- 
cy wapna, zawrzeć ostateczną umowę o dostawę ce­
gły z tymi właścicielami cegielni, których cegła oka­
zała się najlepsza. P. budowniczy prowadzący robo­
ty przygotować ma rysunki na drzwi, okna i wogóle 
wszystkie roboty z ciosowego kamienia w tym celu, 
aby budowa na wiosnę nie uległa zwłoce.

Z zebranej gotowizny postanowiono zakupić za 
rubli 6,000 listów zastawnych Towarzystwa kredyto­
wego ziemskiego i złożyć takowe do depozytu.

Po obliczeniu funduszów okazało się, że pomimo 
wydatkowania na budowę około 10,000 rubli komitet 
posiada fundusz bez mała rubii 40,000, czyli, że ofiar­
ność publiczna jest znaczna, za co niech będą dzięki 
tym wszystkim ofiarodawcom i zbierającym składki, 
którzy grosz swój ciężko nieraz zapracowany niosą 
Bogu i ludziom w ofierze. Ofiarodawcom sum wyższych 
nad rubli 1000 ze sfery zamożniejszej i wyższych nad 
100 ze sfery włościańskiej komitet rozsyła podzięko­
wania na pięknym brystolu z widokiem naszego koś­
cioła—wszystkie egzemplarze przygotowała bezinte­
resownie znana w mieście naszem firma braci Trze­
bińskich.

Po zebraniu szczegółowych danych postaramy 
się dać imienny wykaz nietylko ofiarodawców w pie­
niądzach, ale i tych wszystkich, którzy dali swoją 
pracę przy dotychczasowych robotach—sporą to lista 
serc życzliwych sprawie budowy.

Dla uczącej się młodzieży.
Projekt ustawy Towarzystwa dla uczącej się 

młodzieży jest już przygotowany i w tych dniach bę­
dzie przez inicjatorów podpisany i złożony właściwej 
władzy, z prośbą o zatwierdzenie.

Wyjazd Sądu Okręgowego.
Posiedzenia tutejszego sądu Okręgowego wyzna­

czone zostały w listopadzie r, b.:
W Sandomierzu i Opatowie w dniach 15, 16, 17 

i 18; w Iłży w dniach 23, 24 i 25.
W grudniu r. b.: w Końskich w d. 13, 14, 15 i 

16; w Kozienicach d. 20, 21 i 22; w Sandomierzu d. 27, 
28, 29 i 30. ________

Brak gotówki.
Z każdym dniem odczuwać się daje coraz więk­

szy brak gotówki w naszem mieście. Jako następstwo 
tego braku zauważyliśmy nawet zmniejszony znacznie 
w ostatnich czasach ruch w kancelarjach rejentów.

zadecydowała 
wieży kościoła 

Wielu miesz- <11 je się piasek, a gdy się ono zacznie lasować i ogrze- 
bo jedyny do- wać, masę zakrywają, aby nie ostygła i gazy z niej

Zegar.
W tych dniach komisja biegłych 

reperację zegara, znajdującego się na 
po-bernardyńskiego, kosztem 80 rubli, 
kańców powita tą nowinę z radością, 
tyehczas zegar publiczny w gmachu magistratu, żadną 
miarą nie może być wystarczającym dla tak obszerne­
go miasta. Zegary zaś poumieszczane przy uP^yi 
Lubelskiej, obok sklepów zegarmistrzowskich, praw­
dopodobnie regulowane są według czasu w najrozma­
itszych punktach kuli ziemskiej, widocznie dla wyka­
zania różnicy. Dobre to dla inteligentniejszej publicz­
ności, ale dla sfery loboczej potrzebny zegar, wskazu­
jący wyłącznie i zawsze czas naszego miasta

Pawilon szpitalny^
Plany budowy nowezo pawilonu przy szpitalu 

św. Kazimierza nie uzyskały zatwierdzenia komitetu 
technicznego przy ministerjum spraw wewnętrznych i 
zwrócone zostały dla porobienia odpowiednich zmian. 
Pożądane byłoby jaknajszybsze uskutecznienie tych

się nie ulatniały. Massę starannie się mięsza, a gdy 
zgęstnieje wylewa się na gładką płaszczyznę i for­
muje się cegły, które się wypala w piecach przy tem­
peraturze 300° C. Do masy można dodawać pierwszy 
lepszy barwnik, a cegła staje się kolorową. Nie jedną 
tylko cegłę z tej mieszaniny się wyrabia, można z niej 
robić płyty i najrozmaitsze sztukatorskie ozdoby. W 
Niemczech istnieją fabryki tej cegły, wyrabiające 
dziennie przeszło 300,000 sztuk w cenie 10—12 ma­
rek za tys.

Panowie przedsiębiorcy może by spróbowali wy­
rabiać taką cegłę.

Osobiste.
W Ożarowie osiadł na stały pobyt dr. Roman 

Kossowski, przybyły z Warszawy.

Straże ogniowe ochotnicze.
Od dnia 1 stycznia r. b. w następujących miej­

scowościach naszej guberni utworzone zostały straże 
ogniowe ochotnicze, na zasadzie ustawy normalnej, 
zatwierdzonej przez ministerjum spraw wewnętrznych 
12 (24) grudnia 1898 r., a mianowicie: w Kozienicach, 
Szydłowcu, Staszowie, Opatowie, Końskich i Zwo­
leniu, a ponieważ takież straże ogniowe egzystowały 
już dawniej w Radomiu i Sandomierzu, w całej gu­
berni przeto posiadamy ośm towarzystw straży ognio­
wych.

Repertuar teatru.
Czwartek: „Oj mężczyźni, mężczyźni", kroto- 

chwila w 4-cb aktach, Kazimierza Zalewskiego.
Sobota: „Koziołki", krotochwila w 3-ch aktach, 

P. Hirszbergera i C. Kratza.
Premiera.
W sobotę zapowiedziały nam afisze premierę nie­

bywałą, bo na afiszach, prócz treści zwykłej, widnia­
ła—małpa. Grano sztukę ;,Żoko.“ W sali teatralnej 
rój głów przeważnie męzkich,—damskie stroiły salę 
zaledwie gdzieniegdzie, jak bławatki na dobrze 
uprawnem polu.

Sztuka ta przetłumaczoną została z angielskiego 
i być może, że grana w Anglji lub nawet i u nas w ja­
kiej obszernej sali cyrkowej, pozwoliłaby domyślać 
się tego, co autor chciał powiedzieć.

Chodzi tam o ośmieszenie teorji niedołężnych i 
płytkich naśladowców Darwina, którzy zdanie wszech­
światowej sławy przyrodnika o stopniowej przemianie 
rodzaju ludzkiego—podali tłumom w niestrawnej for­
mie dogmatu, wyrażonego w zdaniu, że człowiek po­
chodzi od małpy.

Lecz poglądy te o ile głęboko zapuściły korze- 
nie w Anglji, u nas nie przeniknęły do warstw szer­
szych, a temsamem i satyra ta jest dla nas niemal nie­
zrozumiałą, a zatem patrzymy na nią jak na hecę, 
z której śmialibyśmy się w cyrku, a podczas przedsta­
wienia jej w teatrze, jako przybytku sztuki, irytujemy 
się-—widząc błazeństwa tej sztuce ubliżające.

Autor wprowadza nas do domu profesora zuolo- 
gji, właściciela szympansa „Ąoko.“ w którym ąpatyu- 
je podobieństwo do człowieka. Szympans to bardzo 
złośliwy, niszczący wszystko co mu wpadnie w rękę. 
O rękę córki profesora starają się: student i niejaki 
Plumpuding, którego forytuje profesor, a córka kocha 
się w studencie. Bal maskowy nastręcza studentowi 
sposobność do pozbycia się rywala, który namówiony 
ma wystąpić na balu w kostjumic małpy, lecz wypad­
kowo zostaje zamknięty w klatce „zjoka", właściwy 
zaś „Zoko" uciekł z mieszkania i niespodziewanie zna­
lazł się na balu maskowym. Przekonana gospodyni 
profesora, że w niej się kocha flumpuding, kokietuje 
małpę, sądząc, że to przebrany jej adorator; studept 
zaś przebrany w suknie przyjaciółki swej bohdanki, 
wpada w ręce papy i grając rolę kobiety — podbija 
jego serce. Plumpudinga zaś biorą za „Zoko", a tego 
ostatniego za pierwszego. Wiele powikłań w końcu 
się rozwiązuje i zakochani podążają do ołtarza.

Możeby to więc i niezła była farsa, gdyby jej 
zbyt nie zaprawiono trywjalnemi dowcipami i efekta­
mi, nie mającymi miejsca dotychczas na scenie naszej, 
nawet w operetce.

Przedstawienie to robiło na wielu widzach wra­
żenie ujemne, jako stek błazeństw, nie licujących Z 
powagą sali teatralnej, do której przywykliśmy wcho­
dzić w skupieniu ducha,

■ Owe potrącanie dam na balu, rozbieranie się 
Plumpudinga na scenie, podrygi miss Webster, wysy­
pywanie proszkiem pewnej części ubrania męzkiego, 
a wreszcie chodzenie na czworakach dwóch ludzi za 
małpy przebranych, mogły wzbudzić śmiech widzów 
galerjowych, nawykłych do przyglądania się przez 
okno kuchenne hecom podwórzowym, lecz nigdy nie 
mogły zadowolić widza, miłującego sztukę, a tem wię­
cej kilku dam w krzesłach siedzących.

Jeśli śmiał się ktoś w audytorjum, to jesteśmy 
pewni, że z artystów, którzy podjęli się odgrywać roje 
tak wstrętne. Inni ze ścieśnionem sercem patrzyli na 
upadek sztuki i bezmyślność kilku widzów rozrado­
wanych na widok zbyt unoszonej sukni przez przebra­
nego za damę studenta lub prezentującego niekształt­
ne wdzięki kelnera płci żeńskiej w męzkiem odzieniu. 

Rolę główną „Zoko" grał, a właściwie wyskaki­
wał Mr. Jhepsbon. zatytułowany na afiszu komikiem, 
a wyillustrowany—małpą. Nie znam się na komizmie 
małp—nie mogę więc osądzić, czy pan Jhepsbon le­
piej od swych współbraci tą rolę odegrał, ale z tego, 
co widziałem sądzę, że kierownik artystyczny gosz­
czącego u nas teatru zbytecznie się trudził, sprowa­
dzając owego pana—pierwszy lepszy wyrostek z Po­
wiśla Warszawy umiałby równie dobrze pokazywać 
publiczności obydwie strony swego korpusu i na stół 
wskakiwać. Może to jest bardzo komiczne i potrzeba 
do tego specjalnych zdolności—ale, jak już mówiłem, 
ja się na małpiej komice nie znam.

Pozostałych artystów szczerze nam żal było, że 
to ci sami, których widywaliśmy w „Zemście za mur 
graniczny", „Urszulce z Czarnolasu" i t. p. przedsta­
wieniach. A żal nam było, bo widzieliśmy ile to pra-

e.y ich kosztowało, by nauezyć się podrygiwać wraz z rzeżnicy i tak jeszcze porządni to jacyś ludziska, bo chorowało wśród gwałtownych objawów, zupełnie podobnych 
nialpą i skakać po blazeńsku. i

P. Szymborski w roli profesora najszczęśliwszą czybyśmy sprowadzali 
miał chwile wówczas, gdy poczuł działanie „proszku 
od swędzenia skóry"—był serjo komicznymi P. Dą- J 
browski w masce „świni" również dosięgnął szczytu robi wszystko, co tylko może, abyśmy mieli mięso 
komizmu. P. Orliński wybornym był Plumpudin- zawsze i po najniższej cenie. Pobudowane są jatki, 
gićm, a jeszcze doskonalszym w stroju małpy; niepo- dzierżawcy zastrzeżone mają w kontrakcie aby 
spolity talent ujawnił się szczególnie — w skakaniu ' mięso w soboty sprzedawali, a i co do ceny, to są one 
na czterech łapkach. P. Miciński dowiódł, że wie jak j ustanowione na podstawie prób i doświadczeń, 
się kobieta nic powinna zachowywać na balu, a p. | 
Waroczęwski doszukał sic nareszcie odpowiedniej dla | gospodarstwie miejskiem. 
siebie roli. Pani Mieińska tak naturalnie podrygiwa­
ła—że nie mieliśmy najmniejszej wątpliwości, że to 
jej nie pasuje, a panna Kwiatkowska dowi >dla, że ko­
bieta w męzkiem ubraniu—to monstrum, mogące wy­
straszyć z sali nawet mało wybrednccl) widzów.

L. V. J.
Zaczadzenie.
Wczoraj rano przy ulicy Rwańskiej w mie­

szkaniu p. Jabłońskiego, majstra blacharskiego, za­
gorzało trzech terminatorów: Władysław Rybacki, 
Edward Chmielewski i Kazimierz Sikorski. Chorych 
niezwłocznie odwieziono do miejscowego szpitala 
św. Kazimierza Stan ich jest groźny.

Wiadomości urzędowe i informacje.
Wobec praktykowanego nadużycia na jednej linji z 

dróg żelażnych rządowych, zasadzającego się na tem, że po­
dróżny zamiast jednego biletu wyższej klasy, kupował kilka 
biletów niższej klasy, aby dzięki temu korzystał z przywi­
leju bezpłatnego przywiezienia nie jednego puda rzeczy, 
lecz kilku pudpw, naczelnik jednej z dróg wydaj rozporzą­
dzenie, aby takich podróżnych traktowano jak jadąeych 
bez biletu i pociągano ich do opłat podatkowych. Z powo­
du tego rozporządzenia naczelnika zarządu dróg żelaznych, 
wydano wyjaśnienie, że takie rozporządzenie jest wydane 
wbrew § 21 ogólnej ustawy rosyjskich dróg żelaznych w 
której wyraźnie wskazano, że podróżny posiada prawo 
przesiadania się z niższej klasy do wyższej, a przepisy ta­
ryfowe dają możność obchodzenia sic bez kasowąnia poprze­
dniego bile|;u i przesiadający się do wyżązej klasy, płacą je­
dynie za bilet dodatkowy, Aby nie dopuszczać do wyżej 
wspomnianego nadużycia z bagażern, należy jedynie zwró­
cić uwagę stacji na to, aby przy zmianie biletu niższej klasy 
na.bilet.wyższej klasy, na odwrotnej stronie świeżo naby­
tego biletu robiono adnotację, że bagaż jest oddany i odno­
śny procent potrącony.

tf f) MH3
Mięso wołowe.

— Oóź fo, pąpi dobrodziejka z targu dziś po­
wraca? — zapytałem wdzięcznej gosposi, za którą 
podążała bez porównania strojniej przybrana mistrzy­
ni warząehwi.

— Zkądże znów z targu? Wszak to dzień so­
botni. Byłam po mięso w naszej halli targo­
wej i wracam zirytowana na wszystkich mężczyzn w 
sobotę mięso jadających, a w pierwszym rzędzie na 
swego męża.

Widziałem doskonale, źe twarz mej znajomej 
rzeczywiście nie do uśinieclpt była skrzywioną. Mia­
łem tęż ochotę czemprędzej pożegnać się i w dalszą 
ruszyć drogę, ale sama gosposia przytrzymała mnie 
Uprzejmie i rozpoczęła żale wywodzić.

Bażgrzecie tara w swej gazecie najrozma­
itsze dykteryjki, ale źebyścic tak kiedy coś napisali 
o tem, co nas naprawdę boli, to rzadko zdarza się 
czytać Ot choćby naprzykład i o tem mięsiwie, ani 
słówka nie piśniecie, tak jakbyście sami w antrepry- 
zie jatki trzymali.

Stuliłem uszy i bąknąłem coś o tem, źe się 
obawiam.....

— Obawiacie się prawdy powiedzieć rzeżni- 
kom, podjęła interlokutorka, a nam dokuczać nie 
Obawiacie się....

— Zawsze mile o paniach wspominamy, rzekłem 
z uprzejmym ukłonem, ale są pewne względy.....

— Tak, tak, względy: Ale na nas względów nie 
macie, jak wam się zachce przyzwoitego rosołu, 
sztuki mięsa lub pieczeni. Wtedy wymówki i gry­
masy, a zawsze winna temu nieszczęśliwa żona. A 
proszę posłuchać cierpliwie, gdzie tu dziś np. moja 
wina. Idę raniuteńko do jatek po mięso i zastaje 
prawie wszystkie jatki puste, zamknięte. Gdzieś w 
kąciku nareszcie znalazłam jedne otwartą, ale mięso 
to samo, którego wczoraj wziąć nie chcialam—same 
ochłapy i gnaty, a płacić sobie każą po kop. 12, 
wskazując na pieczęć koloru niebieskiego. Toć to 
wstyd, proszę pana, byśmy w tak ludnem mieście, byli 
zależni od szabasujących rzeźników. Jatek nie 
pozwolą wydzierżawić chrześcijanom, bo ich podbiją 
w cenie dzierżawnej, a potem dają nam mięso kiedy 
i jakie im się podoba. Nie chcesz brać—jedź do 
W arszawy!

Wprawdzie w Warszawie dobrego mięsa do­
stałabym po kop. 10 za funt, ale zbyt daleka i 
kosztowna jazda. Zastanowiłam się nawet, źe owi

mogliby brać choćby i po rublu za funt, a wątpię dc symptomatów cholery. Wezwani lekarze udzielili cho- 
' rym pomocy i zarządzili przewiezienie ich do szpitali, gdzie 
po zbadaniu pacyentów orzekli, iż stan wielu chorych jest 

! najzupełniej beznadziejny. Tymczasem, jak donosi „Daily 
News", wszyscy chorzy wyzdrowieli, a ci, których lekarze 
skazali ua śmierć, opuścili następnego dnia szpital. Lekarze 
nie mogą dociec, co było właściwym powodem gwałtownych 
objawów, jakimi ulegli chorzy.

mięso z Warszawy — zbyt 
wiele subjekcji, chyba — na sobotę.......

— Ależ pani! Wiem dobrze, że zarząd miejski

— Mój drogi panie! Ja się tam nie znam na 
i . Wiem to tylko, źe od 

czasu pobudowania jatek nowych, mięsa w sobotę 
dostać nie mogę, a jeżeli dostanę to zdatne tylko na 
podeszwy pod pantofle, w których mąż mój całe 
życie chodzi. Cena zaś mięsa jest zbyt wygórowana . , ...
w stosunku do Warszawy, gdzie bez porównania lo- ' kretarz urzędu wojennego Wyndham urządowąnade- 
kal i wszelkie ciężary są większe. ’ '

Dowodzić mogę tylko rozumem chłopskim czy 
babskim, ale zawsze dowodzę i proszę mi za­
przeczyć.....

Na takie dictum wzruszyłem ramionami 
duchu przyrzekłem pościć we wszystkie szabasy.

L. U J.

w

Z Kra j u.
Z pow. Chołmskiego.
Nader często zdarza się słyszeć narzekania oby­

wateli ziemskich na niesumienność, niewdzięczność i 
nieżyczliwość chłopów, i przyznać należy że skargi 
te nieraz bywają najzupełniej usprawiedliwione. Z 
tem większą przeto prz/jemnością notuję fakt, który 
zdarzył się tutaj w zeszłym miesiącu. Właścicielowi 
majątku Ch. spajj|y sję dwie stodoły i spichrz wraz 
ze znajdującem sjętam zbożem. Szkody były znaczne. 
Wówczas chłopi z gąSie(}niej wgi wystąpili gromadnie 
wraz ze swym sprzężajem i zebrali mu w ciągu trzech 
dni wszystko pozostałe w polu zboże. Nic dość na 
tein: gdy chciał jin zapłacić, oburzyli się twierdząc 
że opi zupełnio bezinteresownie przez sąsiedzką tylko 
życzliwość przyszli mu z pomocą w nieszczęściu.

Przyznać należy, że obywatel ten już oddawna 
potrafił Sobie zjedndć życzliwość chłopów, przy­
chodząc im chętnie z radą i pomocą w potrzebie: na 
wypadek choroby, na przednówku, po spaleniu itp., 
to też i przedtem już doznawał kilkakrotnie objawów 
tej życzliwości. Przytoczę fakt następujący: objeż­
dżając raz pola, zobaczył na swojej stercie kilku 
chłopów. Na zapytanie co oni tutaj robią, odpo­
wiedzieli, że przejeżdżając tędy zauważyli iż sterta 
się zepsuła, przeto poprawiają, ażeby nie zamokła na 
wypadek deszczu. Jest to nader pocieszający objaw 
stosunków prawdziwie sąsiedzkich i przyjacielskich 
(należących niestety do wyjątków), dowodzący, że 
chłop potrafi odczuć i zrozumieć uczciwe i życzliwe 
wychodzenie ze sobą i stara się odwdzięczyć wedle 
swej możności.

Ten sam obywatel został niedawno obrany 
jednogłośnie przez trzy gminy na sędziego gminnego.

Łódź.
Niezwykła sprawa. Pewnemu właścicielowi 

domu, żydowi, należała się suma od mieszkańca tegoż 
domu. Mieszkaniec ten w tych dniach zmarł, a wie­
rzyciel, bojąc się, że pieniądze mogą przepaść, zaare­
sztował zwłoki zmarłego przy ścisłem zastosowaniu 
przepisów kahalnych, do czasu, dopóki pozostała 
wdowa nie uczyni zadość jego żądaniu t. j. nie pod­
pisze weksli. Targ trwał aż 3 dni, po upływie któ­
rych dopiero umowa stanęła.

Po pogrzebie jednak wdowa posłała właścicie­
lowi domu wezwanie regentalne, żądając zwrotu 
1500 rb. w wekslach, przez nią, jak twierdzi, pod 
naciskiem i wśród tak niezwykłych okoliczności 
podpisanych. Wezwanie to tłumaczy jeszcze, że 
należało się od nieboszczyka jej męża 3000 rb., a ona 
musiała podpisać na 4500 rb Rzecz cała w dalszym 
ciągu oprze się zapewnie o kratki sądowe.

Siedlce.
Komitet gubernialny trzeźwości na posiedzeniu 

swem doszedł do wniosku, iż niektóre kuratorja 
trzeźwości zanadto szafują środkami, wobec czego 
wyjaśnił, iż nie mogą one rachować na stałe zasiłki 
ze strony rzędu, gdyż są one na razie tymczasowe, a 
muszą same obmyślać źródła dochodów. W połowie 
października otworzone będą nowe herbaciarnie i 
kuchnie ludowe w następujących miejscowościach 
gubernji Siedleckiej: w Terespolu, Węgrowie, Stocz­
ku, Grąbkowie, Włodawie, Parczewie, Wisznicach, 
Ostrowie, Garwolinie, Żelechowie, Parysowie, Joro- 
nie, Łosicach, Konstantynowie, Sarnakach, Huszle­
wie, Kocku, Adamowie, Radzyniu, Międzyrzeczu, 
Wozinie, Sokołowie, Rossowie i Sterdyni.

I

że świata.
Dziwny wypadek. W Grcen^ich wydarzył się cie­

kawy wypadek zatrucia 110 dzieci i ich nauczycielki podczas 
wycieczki zbiorowej. Po zabawie dano dzieciom pierników, 
poziomek i mlek i, a nauczycielom poduio herbatę. W pól 
godziny po podwieez irku 55 dzieci i kilku nauczycieli za-

Telegramy.
Londyn, 23 b. m. Izba gmin uchwaliła dodat­

kowy kredyt na zarząd wojskowy dla 35,000 ludzi i 
dodatkowy kredyt w wysokości 10 mil. Ł.

Londyn, 23 b. m. W izbie gmin odczytał se- 

szła z obozu pod Glencoe depeszę: „O świcie zaatako­
wało nas około 4,000 ludzi. Ze wzgórza ostrzeliwano 
nas granatami, nie wyrządzając jednak znaczniejszej 
szkody. Nasza piechota sformowała się do ataku i 
wyruszyła na nieprzyjaciela. Po zaciętej walce, trwa- 
jęcej prawie do l'/3 po pot, zajęliśmy prawie niemo­
żliwą do wzięcia pozycję. Nieprzyjaciel cofnął się 
ku wschodowi. Nasza kawalerja i artylerja znajdują 
się jeszcze po za obozem. Straty nasze są znaczne. 
Generał Simons ciężko ranny."

Londyn, 23 b. m. Dzienniki donoszą, że bitwa 
pod Glencoe była bardzo gorącą. Pułk dubliński od­
znaczył się szczególnie; zdohył najpierw baterję trans- 
vaalską. ustawioną na prawie niedostępnem wzgórzu, 
przebywając z zupełnym spokojem silny ogień karta- 
czowy. Wiadomość o zwycięztwie wywołuje tu nieo­
pisany zapał. Wojskowi twierdzą, że porażka pod 
Glencoe utrudui bardzo boerora dalszą kampanię w 
Natalu.

Londvn. 23 b. m. Według dzienników poran­
nych gen. Simons umarł.

Londyn, 23 b. m. Do „Central News" telegra­
fują z Glencoe, iż według późniejszych obliczeń straty 
boerów nie wiele są większe, niż straty angielskie. 
Baerowie cofnęli się w zupełnym porządku.

Londyn, 23 b. m. W nadzwyczajnych wyda­
niach dzienników ogłoszono następującą depeszę z 
Gleacoe: „Dn. 20 b. m. wieczorem, nasza jazda, ściga­
jąc boerów, po południu napotkała drugi znaczny od­
dział nieprzyjacielski. Rozpoczęła się bitwa, która 
trwa dotychczas."

Londyn, 22 b. m. Według depeszy z Capstadtu 
z dn. 21 b. m , boerowie zostali rozbici pod Elands- 
laegte i cofnęli się do Weshbanc.

Londyn, 23-go b. m. Urzędowa depesza z La- 
dysmitgu z dnia 21 o godz. 8 m. 45 wieczorem pisze: 
Wojska, złożone z jazdy, piechoty i artylerji, pod do­
wództwem generała Frensh o godz. 4 wyruszyły w 
kierunku Midderbridge. Generał White wyruszył za 
niemi później. O godz. 5 anglicy pod Elandslaegte 
zmusili do milczenia trzy działa nieprzyjacielskie. O 
godz. 7 m. 45 wieczorem wojska angielskie zdobyły 
pozycję nieprzyjaciela, jego obóz, amunicję, konie i 
pociągi. Krąży wiadomość, iż kilku żołnierzy angiel­
skich jest rannych, lecz szczegóły jeszcze niewiadome. 
Rano siły nieprzyjaciół obliczono na 1,000 ludzi. •Po 
południu oczekiwano nadejścia jeszcze 1.000 ludzi.

Londyn, 23-go b. m. Z Southampton odpłynęło 
5 okrętów trasportowyeh z 5,000 ludzi na pokładzie. 
Generał Wolseley dokonał przeglądu wojsk przed od­
płynięciem.

Paryż, 24-go b. m. „Liberte" zamieszcza de­
peszę z Pretorji, że wojska rzeczypospolitej Oranje 
rozpoczęły bitwę z anglikami na stacji Bester. An­
glicy są zupełnie rozbici; pozostawiwszy ua miejscu 
znaczny materjał wojenny, cofnęli się do Ladysmith.

Maurycy Goldstein
DENTYSTA—Radom

zęby sztuczne wstawia bez podniebienia reperuje na 
poczekaniu.^________ 356—2

Rozmaitości.
Akuszerki truciciel ki. W przeszły poniedzełek do 

szpitala Chivite w Paryżu przywieziono młodą i bardzo 
przystojną 19 letnią pannę Kurfi.s z objawami gwałtownego 
otrucia. Po nimo stosowania wszelkich środków panna K. 
zmaria. W kilka g nizin starszy ordynator szpitala otrzy­
mał anonim-z żądaniem dokonania sekcji na zmarłej, oraz 
objaśnienie, ze do śmierci przyczyniły się dwie akuszerki 
L... i N... Dokonana sekcja okazała 3 razy większą ilość 
arsznuiku potrzebnego d> otrucia przeciętnego osobnika. Are­
sztowano bezzwłocznie akuszerki i śledztwo wykazało, iż 
zmarła będąc w ostatnie odmiennym, ulała się o poradę 
do owych pań. które odbywszy walne konsyljum, postanowi­
li dokonać operacji, która jednak nie udała się, a tylko 
spowodowała znaczną utratę krwi i sił, aby za tem za skut­
ki śmieci nie odpowiadać "dali na wpół umierającej sporą 
dawkę arszeniku w winie i odesłali do szpitala Charicha z
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zawiadomieniem, że panna K. sama się otruła. Obie kobie­
ty odesłano do głównego więzienia.

Estetyczną nowość wprowadzono w Paryżu przy 
obiadach lub kolacjach proszonych, z inicjatywy hrabiny S. 
W sali jadalnej, ubranej bogato roślinami liściasto mi, sta­
wia się obecnie kilka stołów mniejszych z czterema lub 
sześcioma nakryciami i każdy taki stół ma swoją prozydu- 
jącą honorową. Obowiązkiem jej zaś dobrać z pośród ze­
branych gron > osób, z któremi najbardzej sympatyzuje i z 
niemi zasięśe do stołu. W tem sposób gospodyni domu 
zwolniona jesl od przykrego nieraz obowiązku sadowienia 
gości według zasługi i wieku, przyczem nieraz trudno uni­
knąć nienrłego sąsiedztwa. Dekoracja tych małych stołów 
nastręcza też sposobności do różnych pomysłów. Przede- 
wszystkiem zamiast prozaicznego jadłospisu każdy biesiad­
nik znajduje na nakryciu wiązankę kwiatów; każdy stół zaś 
jest ubrany odiniennetni kwiatami, najmodniejsze są obecnie 
róże, storczyki goździki i zkoeienie,— a każda „prezydują- 
ea“ otrzymuje przed biesiadą wiązankę z takich kwiatów 
jakiemi jest przybrany stół, któremu ma przewodniczyć.

Staszyc W Tatrach. Dr. St. Eljasz Radzikowski 
w „Przeglądzie Zakopiańskim" przypomina, że pierwszym 
z polaków, który zwiedził Tatry w celach naukowych był 
Stanisław Staszyc. Człowiek niezwykły, co nie na jed- 
nem polu świadomej pracy narodowej pozostawił trwałe 
ślady, zajmował się poważnie geologją, będącą jeszcze 
wówczas w kolebce. Na zasadzie głębokich badań, wiel­
kiego wykształcenia naukowego i dalekich podróży zamie­
rzył on dać obraz geologji układu karpackiego, a wespół z 
nim całej Polski. Dziełem pracy była księga rO ziemio- 
rodztwie Karpatów i innych gór i równin Polski, w War­
szawie roku 1815.“ Praca niezwykła, a współcześnie naj 
lepsza już nietylko u nas, gdzie nie było ani jednego ba- 

I dacza na tem polu, ale wogóle w nauce powszechnej. Ła­
mać się w niej musiał Staszyc—-mówi dr. R.—z wielkiemi 
trudnościami. Nauka młoda nie miała jeszcze termiimlo- 
gji polskiei, trzeba ją było stwarzać, a niejedną nazwę 
wprowadzoną przez Staszyca zatrzymała stale dzisiejsza 
geologją polska. Stan nauki tej wogóle nie pozwalał jesz­
cze na wyprowadzenie pewnych wniosków, na każdej jed­
nak stronicy dzieła znaleźć można myśli niezmiernie głę­
bokie. Spostrzeżenia Staszyca są dziwnie trafno. Wielo 
z nich można dzisiaj powtórzyć, słowo w słowo, nie z nich 
nie ujmując i nic nio dodając. Jest to właściwością umy­
słów prawdziwie wielkich, że dzieła ich przetrwają poko 
lenia i nie trącą swej świeżości. Poglądy nauki, tłumacze­
nie zjawisk oczywiście ulegają ciągłym zmianom, te więc 
odpaść muszą, ale spostrzeżenia zostają jako trwała włas­
ność nauki. Zwiedzanie Tatr na początku obeetiog.j stu­
lecia nie było łatwem zadaniem. Wogóle ważenie się nań 
już dowodzi wielkiego zapału. Wszędzie trzeba było ła 
m>ć pierwsze lody, kraj ten niedawno przeszedł ciężkie ko­
leje, nastały czasy austrjaekie. Tatry roiły się od rozbój­
ników, dostęp do głębi gór nie był wcale łatwy. A pomi­
mo to Staszyc zwiedza nie tylko powierzchownie okolice 
Tatr lub przystępniejsze doliny, ale wdziera się na naj­
wyższe szczyty. Zadanie to nie lada, to nie wycieczka 
dzisiejsza z przewodnikami, z mapami, z opisami — to wy­
prawa w rodzaju przedsięwzięć alpejskich dla zdobycia 
niedostępnych szczytów. W roku 1804 w sierpniu wy­
szedł Staszyc na Szczyt Lodowy, a w następnym roku 
1805 w sierpniu stanął na Krzywaniu i na Łomnicy. 
Oprócz opisów geologicznych skał dzieło Staszyca zawiera 
wiele zajmujących szczegółów o roślinach, o ludzie tatrzań­
skim, podaje uadzwyczaj prawdziwą charakterystykę na­
szych górali, która zadziwia, jak wówczas w przeciągu sto-

' sunkowo krótkiego czasu mógł Staszyc wyrob ć sobie zda 
nie trafno o tym ludzie. W „Ziemiorodztwie" znajduje 
się też ustęp nawołujący młodzież polską do pra y nad po­
znaniem kraju ojczystego.

Z humorystyk i.
Pantofel z krwi i kości.
— Cóż to, Edzin, nie jeździsz już na rowerze?
— Nie... widzisz... tego... nie mam roweru.
— A cóż się z twoim stało? Miałeś taką ładną ma­

szynę...
— Uważasz... żon i... tego... była niekontenta i porie- 

działa mi raz: .precz z domu: ty albo r.<werl“
— I cóż ty na to?
— A no. . wyrzuciłem rower, bo ja Wołałem w domu 

pozostać.
Przed bankiem.
— Widzisz, Mojsie, znowu była spriwa o lichwo, znowu 

skazano dwóch kapitalistów za to, że pożyczali pieni i Izo..
— Ja się bardzo dziwię, że jeszcze są Indzie, którym 

lichwa dotąd nie obrzydła. . Przecież można uczciwym i ho­
norowym sposobem sprzedawać meble i garderobę ni raty...

Namyślił się.
— Malarz. Odnoszę p inu bankierowi zamówiony portret 

jego pradziadka—starosty-
— Bankier. Ja sobie namyśliłem, co ja jeszcze dodam 

panu 10 rubli, i niech pan jemu przerobi na kasztelana.

Odpowiedzi od Redakcji.
Jednemu Z prenumeratorów. Tęgi rodzaju rubrykę mo­

glibyśmy wprowadzić dopiero po otwarciu giełdy w Radomiu. 
Inaczej niema źródła, zkąd by czerpać takie wiadomości.

Odpowiedzi od Administracji.
P. S. J. Hollakowi w Kryżopolu. Prenumeratę ot zyma 

liśiny na kwartał IV r. b. i I r. p.

O O Ł O S Z E JST I

Ogłoszenie.
Solista Cornet-piston udziela lekcji mu­
zyki na tymże instrumencie, wioloncze­
li, skrzypcach oraz na wszelkich dętych 
Instrumentach bardzo łatwym sposobem 
i według najnowszej metody.

Z poważaniem
R. TERC.

Kapelmistrz 7-mej artyleryjskiej bry­
gady w Radomiu, ulica Lubelska dom 
J. Landau. 372—2

BIURO UNGRA Aleja Jerozolimska 8||
W Składach Kantoru

(róg- Marszałkowskiej)

Stale posiada na składzie Meble nowe i używane.
Wielki wybór Machoni. — Ceny nizkie. 6539- 6 -I

H. FELDMAN
Krawiec specjalista do 

okryć damskich 
przybył z Warszawy. Przyjmuje ob- 
stalunki, Radom, ulica Lubelska dom p. 
Nowakowskiego. 377—1

Gospodarstwo rybne 
w Ciepielowie ma do. sprzedania 1000 
kóp ładnego i rasowego zarybku karpi. 
Bliższa wiadomość u Targowskiego w 
policznie przez Garbatkę. 385—5

Okrycie czarne aksamitne nieużywa­
ne, modne, bardzo eleganckie, do sprze­
dania za rb. 50. Ulica Lubelska, dom 
Płużańskiego, w dziedzieńcu na lewo. 

379-1

SZKOŁA RZEMIOSŁ ŻEŃSKA
w WARSZAWIE otwarła 1885 r.

A. KORYCIŃSKIEJ
I •. r < t ' ! J ’ • -E .ii ""IV * -• • Ł r -'i. p

Krakowskie-Przedmieście Nr. 17, w pałacu Hr. J. Potockiego.
Przyjmuje uczennice na krój sukien, bielizny, szycie, mo Iniarstwo, haft, krawaty, roboty 

włóczkowe, pońezosznictwo, sztukę stosowaną, Mozajkę drzewną, koszykarstwo zwykłe i ga­
lanteryjne, introligatorstwo.

Przysposabiam nauczycielki do robót na pensje; patenty wydajo. Pensjonarki przyjmuję. 
Szkoła nagrodzona medalami na wystawach: bronzowemi, srebrnym, złotym; w Czikago Medalem 
z Dyplomem. 6752—2

I Dla kaszlących i osłabionych Ekstrakt i Karmelki

LELIWA
W składach aptecznych i Aptekach. 5978_6

"| ■ ^o, prowadzenia warsztatów me-
Jrciianicznych potrzebny jest tech­

nik (świadectwo z ukończenia szkoły 
górniczej wystarczające), jak niemniej 
poszukuje się Buchaltera obznajmionego 
z prowadzeniem książek fabrycznych.

Z powodu braku mieszkań, na obie- 
dwie posady pożądani są kawale­
rowie.

Wiadomość na miejscu — przez Szy­
dłowiec w Rzucowie. 381—5

„Gazeta policyjna w )ń 179 pisze co następuje:
W ostatnich czasach zauważono, iż dowóz do Warszawy koniaków zagra­

nicznych znacznie się zwiększył; kupowane są jednak przeważnie gatunki tań­
sze, w cenie l'/j do 3 rb. za butelkę. To ponownie dowodzi zaufania, jakie mają 
tutejsi mieszkańcy do marek zagranicznych.

Z badań dokonanych w Jaboratorjum miejskiem okazuje się, iż tanie gatun­
ki koniaków zagranicznych nie >ą czem innem, jak zwyczajną wódką sporządzoną 
często ze źle oczyszczonego spirytusu przy pomocy esencji koniaku i roztworu 
karmelu.

„Daleko lepsze od tych trunków są koniaki ruskie 
naprzykład SARADŻEWA, przygotowane z prawdziwego 
winnego grona, równające się wysokim gatunkom wyrobów 
zagranicznych, sprzedawanych w Warszawie.‘‘

fi
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j. ii li l ii i c ii i 
znajdują się stale narzędzia rolnicze se­
zonowe, mianowicie: Siekacze „Tiny," 
„Gema," Szarpacze, Sieczkarnie róż­
nych numerów, Mlocarnie ręczne i t. p. 
Sita do koniczyn.

Alaterjały opałowe węgiel i drzewo w 
wj bornym gatunku. 374—4

Do Farbiarni i Pralni 
Chemicznej 

0. R. HEMPEL , H ■ r t •*?

Potrzebne są dwie zdolne prasowacz­
ki przeważnie do garderoby daniskioj.

jak również potrzebnym jest kUczer, 
umiejący pisać i czytać po polsku. 

384—2

Przybłąkał się pies ceter. Wiado­
mość u dozorcy kolejowego drogi żel. 
Tyszko. 380—1

OGŁOSZENIE. Zarząd drogi żelaznej Iwangrodzko-Dąbrowekiej podaje do wiadomości, 
iż niżej wykazane nieodebrane przez interesantów towary, bagaż i pozostawiono przez pasaże­
rów przedmioty na zasadzie art. 40 i 90 Ogólnej Ustawy dr. ros. podlegają sprzedaży przez 
publiczną licytację, po upływie 3 cli miesięcy od daty ostatniego trzykrotnego ogłoszenia. O 
sprzedaży nastąpi osobne ogłoszenie.  36286—2
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